
Ci młodzi Niemcy z FDJ 
i czarni chłopcy z Nigerii 
(zdjęcie z prawej) rozumie­
ją, że wspólne są nadzieje, 
dążenia i cele całej młodzie­
ży, niezależnie od narodowo­
ści. Rozumieją, że jeden i 
ten sam jest wróg całej mło­
dzieży na świecie — impe­
rializm — wrogie ludzkości 
siły, które pchają młodych 
ludzi na śmierć za ocean, 
mordują dzieci, dławią wal­
kę wyzwoleńczą ludów kolo­
nialnych. Młodzież świata 
przeciwstawi się tym si­
łom...

•W-
Z oba czy my ich na estra­

dach Warszawy. Kruczowło­
se dziewczęta i ciemnolicych 
chłopców z dalekiego Iranu 
(zdjęcie z lewej). Pokażą 
nam swoje najpiękniejsze 
tańce, a przede wszystkim 
opowiedzą o swym, życiu, w 
którym często wcale nie ła­
two jest zdobyć się na u- 
śmiech. Przywitajmy ich 
tak, aby dni, spędzone w 
Warszawie były dla nich 
dniami radości, aby głęboko 
zapadły w ich serca i po­
mogły im w dalszej walce! 

(Do artykułu „W dro­
dze na festiwal młodo­
ści" — patrz str. 2).

Delegacja rzędowa

Związku
Radzieckiego

do Jugosławii
MOSKWA (PAP)
Dnia 26 maja delegacja rzą

dowa Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich 
w składzie: członek Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
i I sekretarz KC KPZR N. S. 
Chruszczów (szef delegacji), 
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Bułganin, 
I zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR A. 1. 
Mikojan, przewodniczący ko­
misji spraw zagranicznych 
Rady Narodowości Rady Naj­
wyższej ZSRR, członek KC 
KPZR i redaktor naczelny 
„Prawdy" D. T. Szepiłow. I 
zastępca ministra spraw za­
granicznych ZSRR A. A. Gro- 
myko i zastępca ministra han 
dlii zagranicznego ZSRR P. N. 
Kumykin, jak również towa­
rzyszące im osoby, opuściła 
Moskwę i udała się do Jugo­
sławii.

BELGRAD (PAP)
Dnia 26 bm. o godzinie 17 

przybyła do Belgradu radziec 
ka delegacja rządowa.

Na lotnisku witali delega­
cję prezydent Jugosławii Br oz 
Tito, członkowie rządu jugo­
słowiańskiego, deputowani do 
Jugosłowiańskiej Skupszczy- 
ny, ambasador ZSRR w Jugo­
sławii W. A. Wałków i wszy­
scy pracownicy ambasady ra­
dzieckiej.

Szef delegacji ZSRR N. S. 
Chruszczów złożył na lotnisku 
oświadczenie przed mikrofo­nem.

Dziś w piątek, 27 bm.
o godz. 14.15

w świetlicy Zakładów „Sto-
w Starołęce odbędzie Się

sP®tkanie młodzieży 
z redaktorami

„Głosu Wielkopolskiego"
Celem spotkania jest 

wymiana doświadczeń w 
dziedzinie życia sportowe­
go i kulturalnego świetKc 
zakładowych.

M części artystycznej 
wystąpią: zespół muzyczny 
i chor Szkoły nr 25 oraz 
^Poł taneczny Szkoły nr 37.

Dziś w numerze Nowy Świat
Cen# 39

Wycl. AB Poznań
piątek 27 maja 1955 r.

euoołsn
Hr 125 (3523)

gromady 
Cienin Zaborny

wyrazem poparcia polityki
naszej partii i rządu

Chłopi konińscy wzywają do współzawodnictwa 
w wykonywaniu obowiązków wobec państwa

W DNIU 24 MAJA BR. CHŁOPI INDYWIDUALNI I SPÓŁDZIELCY Z GROMA­
DY CIENIN ZABORNY W POWIECIE KONIŃSKIM — PODJĘLI NA WIEJSKICH 
ZEBRANIACH ZOBOWIĄZANIA WYRÓWNANIA PRZED 22 LIPCA WSZYST 
KICH ZALEGŁOŚCI W OBOWIĄZKACH WOBEC PAŃSTWA. CHŁOPI CIĘNIN- 
SCY ZA POŚREDNICTWEM SWEJ GRO MADZKIEJ RADY, WEZWALI ROWNO 
CZESNIE DO WSPÓŁZAWODNICTWA W REALIZACJI OBOWIĄZKOWYCH DO­
STAW, W SPŁACIE PODATKU — ROLNIKOW WSZYSTKICH WSI NASZEGO 
WOJEWÓDZTWA. W APELU CHŁOPÓW CIENlNSKICH CZYTAMY M. IN.:

Po rocznej niewoli na „pirackiej wyspie"
19 marynarzy

M/S „Gottwald" 
powróciło do Ojczyzny
Tęczą kolorów mieni się 

port lotniczy w Gdańsku. 
Gmach portu ustrojony ga­
lą bander, flagami i sztur­
mowcami.
Cały port lotniczy szczelnie 

zapełniony mieszkańcami 
Gdańska, Gdyni i Sopotu, 
którzy dzisiaj razem z rodzi­
nami i całym narodem cie­
szą się z powrotu marynarzy 
do Ojczyzny.

Oto nazwiska tych, których 
wita dziś serdecznie cały 
kraj:

Mikołaj Szemiot — kapitan 
statku, Zbigniew' Nawrot — 
zastępca kapitana, Edmund 
Auksztukais — I oficer, Ta­
deusz Drączkowski — II ofi­
cer, Erwin Nctkowski — asy­
stent pokładowy, J. Arczyń- 
ski — radio-oficer, Jerzy Do- 
laciński — starszy marynarz, 
Zdzisław Czajka — starszy 
marynarz, Jań Nowak — I 
mechanik, Bogusław Bcdna- 
ruk — II mechanik (sekre­
tarz podstawowej organizacji 
partyjnej), Aleksander Ro- 
(ecki — III mechanik, Stani­
sław Lasek — IV mechanik, 
Franciszek Wardyn — moto­
rzysta, Piotr Jampich — mo­
torzysta, Wangelis Tsolakis 
— motorzysta, Jerzy Grześ­
kowiak — ochmistrz, Antoni 
Żero — kucharz, Julian Po- 
ciejowski — młodszy kucharz, 
Henryk Gronek — prakty­
kant pokładowy.

W drodze do kraju zacho­
rował motorzysta Marian 
Łączkowiak, który pozostał w 
szpitalu w Bangkoku. Powró­
ci on po wyzdrowieniu. W 
początkach bieżącego roku 
zmarł na zapalenie opon móz

Zgromadzenie Państwowe
Węgierskiej Rep. Lud.
ratyfikowało
Układ Warszawski

Dnia 25 maja odbyła się 
nadzwyczajna sesja Zgroma­
dzenia Państwowego Węgier­
skiej Republiki Ludowej. Na 
porządku dziennym sesji sta­
ła sprawa ratyfikacji Układu 
Warszawskiego o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem 
nej.

Sesję otworzył przewodni­
czący Zgromadzenia Państwo 
wego Sandor Ronai.

Referat o Konferencji War 
szawskiej Państw Europej - 
skich w sprawie zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa wy­
głosił przewodniczący Rady 
Ministrów Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej, szef delegacji 
węgierskiej na Konferencję 
Warszawską Andras Hegediis.

Po zamknięciu dyskusji se­
sja Zgromadzenia Państwowe 
go jednomyślnie ratyfikowa­
ła Układ o przyjaźni, współ; 
pracy i pomocy wzajemnej 
między krajami — uczestni­
kami Konferencji Warszaw­
skiej.

gowych motorzysta — Jerzy 
Ruszkowski.

Na skutek szantażu i terroru 
amerykańskiego. 12 marynarzy 
spośród załogi załamało się, pod­
pisało *prośbę o azyl i poszło na 
służbę imperialistów. Z liczby tej 
Brunon Skrzypkowski i Zygmunt 
Skrzypiński nie żyją. Jeden z 
nich popełnił samobójstwo w ub. 
roku, gdy dowiedział się, że ma­
rynarze statku ,,Praca" wracają 
do kraju.

W imieniu mieszkańców Wy­
brzeża Gdańskiego, powracają­
cych z niewoli czangkaiszekow- 
skiej powitał zastępca przewod­
niczącego Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej Marian 
Gregorek.

W imieniu Zw. Zaw. Prac. 2e 
glugi wita marynarzy przewodn. - 
czący Zarządu Głównego — Wło­
dzimierz Szynarowski.

Mieszkańcom Wybrzeża dzię­
kuje następnie za serdeczne po­
witanie oficer Zbigniew Nawrot.

PRZEMÓWIENIE N. A. 
BUŁGANINA I DEKRET 
PREZYDIUM RADY NAJ­
WYŻSZEJ ZSRR O RA­
TYFIKACJI UKŁADU 
WARSZAWSKIEGO PO- 
DAJEMY NA STRONIE 2.

Pojawiła się sionka!
Zaostrzyć czujność

WARSZAWA (PAP)
W 7 województwach: zielonogórskim, szczecińskim, 

wrocławskim, opolskim, poznańskim, stalinogrodzkim i 
łódzkim — wykryto pierwsze ogniska stonki ziemniacza­
nej. W województwie poznańskim chrząszcze tego groź­
nego szkodnika znaleziono w 10 powiatach.

Pojawienie się stonki w tych województwach i to w do­
datku w okresie chłodów, które nie sprzyjają rozwojowi 
szkodnika, wymaga zaostrzenia uwagi nie tylko ze stro­
ny gromadzkich pełnomocników i wiejskich przodowni­
ków ochrony roślin, służby rolnej rad narodowych, 
PGR-ów i POM-ów, ale przede wszystkim — samych rol­
ników. Niezwykle ważną i pilną sprawą jest także jak 
najszybsze usunięcie niedociągnięć i braków istniejących 
jeszcze w przygotowaniach do zwalczania stonki. Kon­
trole, przeprowadzone w szeregu województwach oraz 
pierwsze lustracje pól ziemniaczanych, jakie odbyły się 
już w województwach: poznańskim, wrocławskim i łódz­
kim wykazały, że nie wszystkie jeszcze wsie, spółdzielnie 
produkcyjne, PGR-y i POM-y są w stanie podjąć szybką 
i zdecydowaną walkę ze szkodnikiem.

Zadaniu temu nie będzie w stanie sprostać przy obec 
nych przygotowaniach na przykład POM w powiecie 
Międzychód, który ma zapewnioną obsługę zaledwie do 
dwóch spośród 16 posiadanych ciężkich aparatów.

Sprawę przygotowań do zwalczania stonki niemal cał­
kowicie zaniedbano w gromadzie Łyszkowice w powiecie 
Łowicz, województwo łódzkie. Jak wykazała kontrola, do 
lustracji pól ziemniaczanych i niszczenia sainosicwow 
przystąpiły w tej gromadzie tylko nieliczne drużyny po­
szukiwaczy.

Zupełnie inaczej przygotowano się do zv'alczania stonki 
w sąsiedniej gromadzie. Do lustracji pól przystąpiły tam 
wszystkie drużyny poszukiwaczy. Przejrzano dokładnie 
miejsca po zeszłorocznych plantacjach ziemniaczanych 
i kopcach, niszcząc samosiewy i chwasty.

Poważne zaniedbania stwierdzono w województwie sta­
linogrodzkim. W niektórych gromadach tego wojewódz­
twa, „zza biurka" wyznaczono wiejskich przodowników 
ochrony roślin i kierowników drużyn poszukiwaczy.

W chwili obecnej trwają lustracje ' przeciwstonkowe 
w wielu powiatach województwa poznańskiego.

Od tego, jak dokładnie i sprawnie je przeprowadzimy 
zależeć będą przyszłe zbiory ziemniaków.

Wywiązując się w terminie 
z obowiązków wobec państwa, 
dostarczając miastu jak naj­
więcej żywności, a przemy­
słowi surowców, chcemy w 
jak największej mierze przy­
czynić
naszej
podnoszenia się stopy życio­
wej ludności.

Partia i rząd nasz prowa­
dzą słuszną i mądrą polity­
kę. Polityka ta odzwierciedla 
najżywotniejsze interesy ca­
łego narodu, gdyż dzięki niej 
nie jesteśmy już państwem

Ostatnio na przykład w na­
szej gromadzie 7 indywidu­
alnych chłopów oraz 5 spół­
dzielców wybudowało sobie 

się do wzmocnienia domy mieszkalne, kończy się 
Ojczyzny i szybszego budowę i rozbudowę szkoły, 

pobudowano nowe magazyny 
zbożowe, rozszerza się sieć 
sklepów i punktów usługo­
wych.

Wiemy również to, że wyma­
gania nasze stale rosną i nie 
w każdym wypadku mogą 
być zrealizowane. Chcielibyś- 

osamotnionym i bezbronnym, my na przykład jeszcze w 
jak to było przed rokiem
1939. Dowodem tego Konfe­
rencja Warszawska i podpi-
sany na niej układ. Dowodem __
tego także przeprowadzona w 
stosunkowo krótkim okresie 
czasu trzykrotna obniżka 
cen, na których szczególnie 
dużo skorzystała wieś.

Widzimy i odczuwamy, że

W dalszym ciągu apelu — we 
zwania wymienione są nazw - 
ska rolników, którzy w okre­
sie do 22 lipca br. dostarczą na 
punkty skupu ponadplanowy 
żywiec i mleko. Do zobow ązań 
tych dołączają się także spół 
dzielcy z Cienina Zabornego — 
którzy,, podobnie jak chłopi in­
dywidualni całej gromady roz­
ważyli dokładnie swoje możli­
wości i postanowili poprzez ter 
minową realizację obowiązko-

potrzeby nasze w coraz wlęk- państwa, 
szym stopniu są zaspokajane, zalegamy

większej mierze nabywać ma­
teriały budowlane i inne ar- 

Alc je­
żeli są jeszcze braki w zaopa­
trzeniu, to również i my je­
steśmy temu winni. Dlacze­
go? Otóż za bieżący rok nie 
wywiązujemy się w pełni z 
obowiązkowych dostaw dla 

*
wych dostaw oraz dostawy po­
nadplanowe jeszcze lepiej 
służyć Ojczyźnie.

Zobowiązania chłopów groma 
dy Cienin Zaborny, przedsta­
wione na nadzwyczajnej sesji 
GRN. zostały uznane za w pełni 
możliwe do wykonania. Chłopi

*

Wielu ludzi wyrobiło sobie 
mniemanie, że chłopi powiatu 
konińskiego nie są obowiązko­
wi i z wykonaniem, dostaw wo­
bec państwa, ze spłatą podat­
ku — w tej okolicy nie tęgo. 
Prawda, rolnicy owego rejonu 
nie zajmują w dostawach przo­
dującego miejsca w wojewódz­
twie.

Ale przecież i w powiecie ko­
nińskim wielu jest gospodarzy 
i gospodyń, coraz więcej spół­
dzielców, którzy z obowiązków 
wobec państwa wywiązują się 
wzorowo, którzy mają swoją 
dumę. A co najważniejsze, co­
raz więcej w tym powiecie rol­
ników takich, którzy mając wo­
bec państwa pewne zaległości 
— pragną je wyrównać, aby 
znaleźć się w jednym szeregu 
z wypełniającymi obowiązkowe 
dostawy w pełni i terminowo.

Świadczy o tym choćby opu­
blikowany powyżej apel, w któ­
rym chłopi z gromady Cienin 
Zaborny, zobowiązali się na 
zebraniach wiejskich uregulo­
wać przed 22 lipca wszystkie 
zaległości w obowiązkach wo­
bec państwa, wielu zaś spośród 
nich postanowiło dostarczyć po­
nadplanowo mleko i żywiec.

Obywatelska postawa chło­
pów cienińskich jest jednocześ­
nie wyrazem poparcia przez 
nich w całej pełni — słusznej 
polityki naszej partii i rządu, 
która zmierza do zagwaranto­
wania nienaruszalności naszych 
granic, zapewnienia bezpie­
czeństwa, a, tym samym stwa­
rza warunki, w których może 
się rozwijać niezakłócenie na­
sze socjalistyczne budownictwo. 
Zobowiązania chłopów cieniń­
skich, które są jednocześnie we­
zwaniem do współzawodnictwa 
w pełnym realizowaniu obowiąz 
ków wobec państwa — to wy­
raz poparcia mas chłopskich 
dla uchwał Konferencji Wam 
szawskiej, przyjętych przez ca-

W skali gromady 
z 2170 kg żywca, 

6000 litrów mleka i ponad 50 
tysięcy złotych podatku.

Chłopi naszej gromady do­
łożą wszelkich sił, aby nie tył 
ko nie hamować rozwoju go­
spodarki narodowej, ale przy 
czyniać sie do jej szybszego 
rozwoju. W związku z tym 
na wiejskich zebraniach chlo 
pi naszej gromady zobowią­
zali się do 22 lipca uregulo­
wać wszystkie wymienione 
zaległości

Ponadto w okresie do 20 
lipca br. chłopi gromady Cie 
nin Zaborny sprzedadzą pań­
stwu ponad plan 12 040 kg 
żywca, 23 600 litrów mleka, a 
gospodynie z Woli Parcele 
sprzedadzą 75 kilogramów 
jaj. Sa to zobowiązania po­
nad 200 gospodarstw z całej 
gromady.

pracujący Cienina Zabornego 
wezwali — dla uczczenia święta

. 22 Lipca — rolników wszystkich 
wsi naszego województwa do 
współzawodnictwa w realizacji 
obowiązkowych dostaw, a tak­
że spłacie podatku gruntowego.

*
*
ły polski lud pracujący z du­
żym uznaniem. Wie bowiem do­
brze każdy polski chłop, każda 
gospodyni, że tylko w warun­
kach tmcałego pokoju może roz­
wijać swą gospodarkę, wycho­
wywać swoje dzieci.

Zrozumienie tej prawdy chło 
pi cienińscy dokumentują czy­
nem. Chcą zarazem uczcić w 
ten sposób Lipcowe Święto. Na 
pewno rolnicy wielu, wielu wsi 
— pójdą w ich ślady.

•
W niedzielę
do Objesrlerzcr •••

„Gazeta Poznańska" —'pracu 
jącym chłopom" — pod takim 
hasłem odbędzie się w najbliż­
szą niedzielę o godz. 10 w Ob- 
jezierzu k. Obornik centralna 
wojewódzka impreza z okazji 
Roku Mickiewiczowskiego oraz 
Dni Oświaty, Książki i Prasy.

Program imprezy jest bar­
dzo bogaty i urozmaićmy. 
M. in. uczestnicy usłyszą naj­
piękniejsze melodie operowe i 
operetkowe oraz utwory roz­
rywkowe w wykonaniu zespołu 
instrumentalnego Państwowej 
Filharmonii w Poznaniu. Śpie­
wać będą znani artyści Opery 
poznańskiej. Wielkopolski Ze­
spół Pieśni i Tańca przy Zarżą 
dzie Okręgowym Pracowników 
Rolnych i Leśnych, liczący 160 
osób, wystawi widowisko pt. 
„Uśmiech wsi wielkopolskiej".

Program przewiduje także 
impreży sportowe, pokazy gim­
nastyczne, konkursy, kierma­
sze, wyświetlanie filmów i ogól 
ną zabawę ludową. Nie zapom­
niano także i o najmłodszych, 
dla których przygotowano moc 
atrakcyjnych gier i zabaw.

A więc — do zobaczenia w 
najbliższą niedziele w Objezie- 
rzu na całodniowej imprezie.



Sprawa obrony pokojowej pracy
państw obozu socjalizmu

stanęła na mocnym i pewnym gruncie
N. A. Bułganin podkreślił, 

że, ratyfikacja układów parys­
kich przez parlamenty krajów 
zachodnio - europejskich, do­
konana pod naciskiem Stanów 
Zjednoczonych i Anglii wbrew 
woli i interesom narodowym 
tych krajów, zmieniła w s*po 
sób istotny sytuację w Euro 
pie. W rezultacie ratyfikacji 
tych układów wojskowych po 
wstała groźba odrodzenia mili- 
taryzmu niemieckiego, ogniska 
nowego niebezpieczeństwa woj 
ny w Europie.

Wskrzeszaniu militaryzmu 
niemieckiego — oświadczył N. 
A. Bułganin — towarzyszy 
wzmaganie się aktywności sił 
agresji w innych częściach 
świata. Świadczą o tym próby 
zmontowania na Bliskim i 
Środkowym Wschodzie bloków 
wojskowych jako dodatków do 
bloku północno - atlantyckie­
go

Dotychczas pozostaje wciąż 
jeszcze napięta sytuacja na 
Dalekim Wschodzie, w rejonie 
wyspy Taiwan, gdzie czangkai- 
szekowcy popierani bezpośre­
dnio przez rząd Stanów Zjed­
noczonych dokonują nadal pro 
wokacji. Kolonialne mocar­
stwa zachodnie zmontowały, 
jak wiadomo, blok wojskowy 
w Azji Południowo - Wschod­
niej, włączając do tego bloku 
niektóre zależne od nich pań­
stwa azjatyckie.

Po przeanalizowaniu sytua­
cji międzynarodowej, która się

DEKRET
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

o ratyfikacji
Układu Warszawskiego
MOSKWA (PAP)

‘^Agencja TASS ogłasza na­
stępujący dekret Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR w 
sprawie ratyfikacji Układu 
o przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej, podpisane­
go w Warszawie w dniu 14 
maja 1955 roku:

Niniejszym ratyfikuje się 
Układ o przyjaźni, współpra­
cy i pomocy wzajemnej mię­
dzy Ludową Republiką Al­
banii, Ludową Republiką Buł 
garii, Węgierską Republiką 
Ludową, Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną, Polską 
Rzecząpospolitą Ludową, Ru­
muńską Republiką Ludową, 
Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i Repu­
bliką Czechosłowacką, podpi­
sany w Warszawie dnia 14 
maja 1955 roku, zatwierdzony 
przez Radę Ministrów ZSRR 
oraz zaaprobowany przez ko­
misję spraw zagranicznych

Straszliwy huragan
w Stanach
Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP)
W nocy z 25 na 26 bm. w trzech 

stanach Ameryki Północnej: — 
Kansas, Texas i Oklahoma —sza 
lał niezwykle silny huragan, po* 
wodując śmierć kilkudziesięciu 
osób.

Miasto Blackwell w stanie O* 
klahoma wyglądało po przejściu 
huraganu jak po nalocie bombow’ 
ców. Akcja ratunkowa byta nie­
zmiernie utrudniona. Buldożery 
musisły oczyszczać ulice z gru* 
zów i zwalonych drzew, by uto­
rować drogę karetkom oogotowia 
ratunkowego. Zmobilizowano 
wszystk e samochody ciężarowe 
dla przewozu rannych do szpita­
li, które zapełniły się tak szybko 
iż rannych trzeba było kierować 
do pobliskich m ejscowości. W 
ciemnościach nocy zewsząd roz­
legały się okrzyki i wołania p ra 
tunek. Ilość of ar. które zginęły 
wskutek huraganu, obliczona 
jest na razie na 25 osób Ran* 
nych zostało przeszło 500 osób

Małe miasteczko Udali w sta­
nie Kansas, liczące 750 mieszkań­
ców zostało niemal doszczętnie 
zburzone Wal ły się murowane 
domv Pod gruzami zginęły 44 o- 
soby a około 120 odniosło ciężkie 
saay.

Fragmenty referatu przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganina 

na posiedzeniu
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

*
MOSKWA (PAP)
Jak już donosiliśmy, w dniu 25 maja odbyło się posie­

dzenie Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, na którym po­
wzięto jednomyślnie uchwałę ratyfikującą Układ o przyjaź­
ni, współpracy 1 pomocy wzajemnej, podpisany w Warsza­
wie w dniu 14 maja br.

Referat o Układzie wygłosił na posiedzeniu Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganin.

wytworzyła, oraz warunków ra 
tyfikacji układów paryskich — 
powiedział N. A. Bułganin — 
uczestnicy Konferencji War­
szawskiej nie mogli nie dojść 
do wniosku, że konieczne jest 
podjęcie skutecznych kroków 
w celu zapewnienia bezpie­
czeństwa swych narodów 1 o- 
brony ich pokojowej pracy o- 
raz zamknięcia drogi agreso­
rom w Europie. W tym właś­
nie celu państwa-uczestnicy 
Konferencji Warszawskiej pod 
pisały 14 maja Układ o przy­
jaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej.

Podkreślając znaczenie tego 
Układu, N. A. Bułganin stwier­
dził, że stwarza on trwały fun 
dament zapewnienia bezpie­
czeństwa krajów obozu socja­
listycznego, wzmocnienia ich

Rady Związku i Rady Narodo 
wości Rady Najwyższej ZSRR.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR — 
K. WOROSZYŁOW.

Sekretarz Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — N. PIE­
GÓW.

MOSKWA, KREML, 
dnia Z5 maja 1955 roku.

M ŁODOŚĆ ma to do siebie, źe w żad­
ne karby nie ujmiesz i nie znisz­
czysz jej entuzjazmu. No, spróbuj 

drągiem powstrzymać rwący, spieniony 
górski potok. Syzyfowa praca! Młodość ma 
to do siebie, że nie odbierzesz jej roman­
tyzmu, bojowych, twórczych marzeń. I choć 
często życie nie skąpiło młodym goryczy 
niepowodzeń i porażek, trudno powiedzieć, 
że młodość nie ukochała go najmocniej. 
Właśnie to gorące, szczere umiłowanie ży­
cia rodzi u młodzieży świata chęć i entuz­
jazm do walki o zbliżenie między ludźmi, 
o wypełnienie starych form współistnienia 
narodów nową treścią uczuć wzajemnej 
przyjaźni i szacunku.

Pam ętacie berliński festiwal?
Rozpoczął się 5 sierpnia 1951 roku. Ze 

wszystkich stron świata ruszyli do Beri.na 
młodzi ludzie, aby w najbardziej serdecz­
nej i porywającej manifestacji dokumento­
wać przyjaźń, aby manifestować interna­
cjonalizm najbardziej młodzieńczy i zara­
zem dojrzały.

Pamiętacie śmierć młodego Niemca, 
który tuż przed granicą NRD padł od kuli 
zachodnio-niemieckiej policji. Pamiętacie, 
jak w dniach Berlińsk ego Zlotu wróg dła­
wił się nienawiścią, jak Mc Cloy z pianą 
na ustach judził przeciw Zlotowi, jak na 
ulicach zachodniego Berlina policja Stum- 
ma pałką i oszczerstwem usiłowała wal­
czyć z młodymi obrońcami pokoju. Podże­
gacze dobrze w edzą, że przegrywają wal­
kę o dusze młodzieży. Oczy całego świata 
zwrócone były na Berlin, obserwując je­
dyny w swoim rodzaju widok. Jakkolwiek 
Zlot skrzył się przepiękną feer.ą barwnych 
korowodów, radował wspaniałymi pokaza­
mi sportowymi, widać było, że ta roztań­
czona i rozśp ewana młodzież jest jedno­
cześnie młodzieżą świadomą groźby wi­
szącej nad światem, młodzieżą gotową do 
obrony życia.

Reprezentowała ona połączenie tego, co 
dla młodego pokolenia jest najistotniejsze: 
świadomość, że pokój zdobywa się walką 
t radość, płynącą z pewności zwycięstwa.

Dz ś na stolicę Polski — Warszawę zwró­
cone są spojrzenia młodzieży całego świa­
ta Wszędzie czynione są przygotowana do 
warszawskiego festiwalu młodości.

-a-

EDDY ACHWELD jest uczniem jednej 
ze szkół sztokholmskich Kiedy dzwo­
nek ogłaszał koniec zajęć, Eddy wy 

oiegał wraz z hałaśliwą gromada swoich
rówieśników aa ulicą. Oni szli do domu —

W drodze 
na festiwal 
młodości

on do domów. Przemierzał uliczki Sztok­
holmu, wspinał się na wysokie piętra ka­
mienic i dzwonił do mieszkań, Kiedy o- 
tworzono mu, wyciągał ze swej szkolnej 
teczki niebieską kartkę z tekstem uchwały 
Światowej Rady Pokoju. Prosił o złożenie 
podpisu i jak mógł, jak rozumiał — tłu­
maczył znaczenie Apelu.

Eddy zebrał w ciągu kilkunastu dni wę­
drówki po różnych dzielnicach Sztokhol­
mu. 1.500 podpisów pod Wiedeńskim Ape­
lem Pokoju.

W dwutysięcznej grupie młodzieży 
szwedzkiej, która przyjedzie na Festiwal, 
zobaczymy również młodego ucznia szkoły 
sztokholmskiej — Eddy Achwelda.

-fr
IEDY DO JAPONII dotarła wiado­
mość, że 23-osobowa załoga kutra ry­
backiego ,.Fukuruyu-Maru“ została 

poparzona radioaktywnym pyłem, pocho­
dzącym z „próbnego** wybuchu amerykań­
skiej bomby wodorowej na Pacyfiku, śmia­
ła myśl zrodziła się w głowie młodej ja­
pońskiej nauczycielki — Tidzuko Tomidza 
wa. Przy pomocy swych koleżanek Tidzu­
ko napisała na maszynie około 200 odezw, 
które zawierały apel młodzieży japońskiej 
o zakaz broni atomowej i wodorowej, o Ti* 
mocnien e przyjaźni między narodami, O* 
dezwy te zostały powielone i rozesłane do 
kilkunastu krajów.

Młodzież japońska nigdy nie zapomni 
traged i dwóch tętniących życ.em miast — 
Hiroszimy i Nagasaki — które w ciągu kil­
ku chwil zamieniły się w ponure cmenta­
rzysko.

Młodzież Japonii łączy walkę o zakaz 
broni atomowej z walką przeciw tworze 
niu amerykańskich baz. W ubiegłym roku 
amerykańskie władze wojskowe zajęły na 
ćwiczenia tereny, leżące u stóp słynnej 
góry Myogi, w prefekturze Gunma. Mło 
dzież tej prefektury natychmiast zorgani­
zowała akcją protestacyjną, do której prze­

łączyli się inni mieszkańcy. Zmusiło to do­
wództwo amerykańskie do odłożenia ma­
newrów.

Walka młodzieży japońskiej trwa. O zwy­
cięstwach w tej walce opowiedzą nam 
młodzi obywatele kraju „kwitnącej wiśni'* 
na warszawskim spotkaniu młodości, a 
nade wszystko utrwalą w nas przekona­
nie, że w dalekiej Japonii mamy wielu, 
wielu przyjaciół...

INDONEZJA. „Szmaragd w diademie 
Azji**. Tak nazywano ten kraj ze wzglę­
du na jego przepiękną, prawdziwie 

szmaragdową zieleń wspaniałych borów i 
ogrodów.

Nie cieszy jednak oka piękny krajobraz 
kiedy... Ale oddajmy głos Hamzakowi Śur- 
jono, członkowi ekipy przygotowującej V 
Festiwal Młodzieży w Warszawie.

— Młodzież Indonezji żyje w bardzo cięż­
kich warunkach. 80 proc, załogi w fabry­
kach włókienniczych, hutach szkła i kopal­
niach nafty stanowią młodzi ludzie, poni­
żej 30 lat. Zarabiają oni 12 rupii dziennie, 
co absolutnie nie wystarcza na utrzyma­
nie. Młodzi robotnicy są niedożywieni, czę­
sto całymi latami nie mogą sobie kupić u* 
brania. O nauce nawet trudno im marzyć. 
Na 80 mil. ludności Indonezji, tylko 16 tys. 
studiuje na wyższych uczelniach.

Młodzież indonezyjska coraz aktywniej 
jednak walczy o lepsze życie dla siebie i 
swych rodzin, o swą prawdziwą młodość. 
Walczy poprzez sWoję coraz liczniejsze 
organizacje, iak: Narodowy Związek Stu­
dentów, młodzieży chłopskiej ;tp. Z ogrom­
ną radością powitała młodzież Indonezji 
wiadomość o Festiwalu' w Warszawie. W 
połowie marca br. powstał kęmitet festi­
walowy, w skład którego wchodzą przed­
stawiciele młodzieży różnych warstw spo­
łecznych i przekonań. W wielu miastach i 
miasteczkach młodzież przygotowuje się 
dd Festiwalu, uczestnicząc w konkursach 
artystycznych i imprezach sportowych...

Do zobaczenia, drodzy przyjaciele na 
warszawskich estradach, placach zabaw i 
stadionach. Będziemy razem śpiewać i tań­
czyć, współzawodniczyć w imprezach spor­
towych, śmiać się z całego serca i radować 
młodością. Przede wszystkim jednak, gło­
sić będziemy na cały świat wolę walki o 
pokój dla ludzi, walki, popartej żarem na 
szych gorących serc i pracą naszych mło­
dych rąk.

EL J.

zdolności bojowej i przygoto­
wania się do odparcia sił agre 
sji.

Układ o przyjaźni, współ­
pracy i pomocy wzajemnej o- 
raz decyzja utworzenia zjedno 
czonego dowództwa to dowód, 
że sprawa obrony państw obo­
zu socjalistycznego przed ewen 
tualną agresją, sprawa obro­
ny pokojowej pracy Ich naro­
dów 1 nietykalności Ich granic 
1 obszarów stanęła wraz z za­
warciem Układu Warszawskie 
go na mocnym i pewnym grun 
cie.

Jednakże znaczenie podplsa 
nego w Warszawie Układu nie 
ogranicza się do tego — po­
wiedział N. A. Bułganin. — 
Układ stanie słę niewątpliwie 
nowym potężnym bodźcem do 
dalszego zacieśnienia brater­
skiej współpracy między kra­
jami obozu socjalistycznego o- 
raz rozwoju stosunków gospo­
darczych i kulturalnych mię­
dzy nimi w oparciu o zasady 
wzajemnego poszanowania ich 
niezawisłości, suwerenności o- 
raz nieingerencji w ich spra­
wy wewnętrzne.

Pokojowy 1 obronny eharak 
ter podpisanego w Warszawie 
Układu podkreśla także fakt, 
że w przeciwieństwie do ukła­
dów agresywnych Jest on ukła 
dem otwartym, że mogą doń 
przystąpić inne państwa, któ­
re wyrażą gotowość przyczy­
nienia się do zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa naro­
dów.

Wymownym potwierdze­
niem pokojowych dążeń 
państw uczestników Układu 
Warszawskiego jest także wy­

K

rażony przez nte i umieszczo­
ny w tekście Układu niezłom­
ny zamiar domagania się zna­
cznej powszechnej redukcji 
zbrojeń oraz zakazu broni ato­
mowej i wodorowej, Jak rów­
nież innych rodzajów broni 
masowej zagłady.

Układ Warszawski o przy­
jaźni, współpracy I pomocy 
wzajemnej jest całkowicie zgo­
dny z celami i zasadami Kar­
ty Narodów Zjednoczonych. 
Zgodnie z Kartą NZ, uczestni­
cy Układu zobowiązali się, że 
będą powstrzymywać się w sto 
sunkach międzynarodowych od 
groźby użycia siły lub jej u- 
życia i że będą załatwiać swo 
je spory międzynarodowe przy 
pomocy pokojowych środków 
w taki sposób, aby międzyna­
rodowy pokój 1 bezpieczeń­
stwo nie zostały zagrożone.

Mówiąc o Konferencji War­
szawskiej, której obrady toczy 
ły się w atmosferze całkowitej 
Jednomyślności 1 zrozumienia 
wzajemnego, braterskiej przy­
jaźni i ścisłej współpracy, N. 
A. Bułganin przypomniał tak­
że, iż rząd Chińskiej Republi­
ki Ludowej i 600-milłonowy 
naród chiński solidaryzują się 
w pełni z ośmioma krajami i 
popierają jednomyślnie Układ 
Warszawski, ponieważ pokój i 
bezpieczeństwo w Azji są nie­
rozerwalnie związane z poko­
jem i bezpieczeństwem w Eu­
ropie.

W zakończeniu N. A. Buł­
ganin oświadczył, że Rada Mi 
nlstrów ZSRR zatwierdziła U- 
klad o przyjaźni, współpracy 
1 pomocy wzajemnej, podpisa­
ny w Warszawie 14 maja 
1955 roku, oraz przedstawia 

Prezydium Rady 
ZSRR do ratyfi-

ten Układ 
Najwyższej 
kacji.

Mao Tse-iung
przyjął premiera
Republiki ndonezyjskiej

PEKIN (PAP)
Jak donosi Agencja Nowych

Chin dnia 2S hm. przewodniczą­
cy Chińskiej Republiki Ludowej 
— Mao Tse-tung przyjął premie­
ra Republiki Indonezyjskiej — 
A. Sastroamidjojo.

„Niemcy sq jedne

i każdy z stos ma jeefno serce"

V Zjazd FDJ
wytycza drogę dalszej walki

przeciwko układom paryskim
ERFURT (PAP)
Stary i piękny Erfurt jest 

w te dni miastem młodzieży.
Z obu części kraju — z Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i z Niemiec zachod­
nich — zjechali tu delegaci 
młodych patriotów na V 
Zjazd FDJ — Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej.

V Zjazd FDJ jest ważnym 
wydarzeniem w życiu młodzie 
ży całych Niemiec, wskazuje 
jej — jak powiedział jeden z 
delegatów — dalszą „drogę 
nadziei*4, drogę walki prze­
ciwko realizacji amerykań- 
sko-bońskiego programu przy 
gotowań wojennych, o umoc­
nienie NRD, o zjednoczone, 
pokojowe i demokratyczne 
Niemcy.

Prasa opublikowała pozdro­
wienia dla uczestników zjaz­
du, przesłane przez prezyden­
ta NRD Wilhelma Piecka, KC 
SED i premiera Grotewohla,

O godzinie 10 w wielkiej 
hall „Thuringenhalle*4 dele­
gaci na V Zjazd FDJ rozpo­
częli obrady. Serdecznie po­
witali oni gości z zagranicy: 
przewodniczącego ŚFMD Ber- 
niniego, delegacje młodzieży 
ze Związku Radzieckiego, 
Chin, Polski, Czechosłowacji, 
Korei, Węgier, Rumunii, Buł­
garii, Francji, Belgii, Włoch, 
Danii, Szwecji, Finlandii i 
Szwajcarii.

Na obrady przybył także 
gorąco witany pierwszy sekre 
tarz KC SED Walter Ul- 
bricht.

W imieniu Centralnej Rady 
FDJ referat sprawozdawczy 
wygłosił przewodniczący FDJ 
Erich Honecker. Mówił on o 
walce demokratycznej mło­
dzieży niemieckiej przeciwko 
układom paryskim, o wielkim 
wkładzie młodego pokolenia 
w umacnianie NRD — ostoi 
sił pokoju i demokracji naro­
du niemieckiego, oraz o zada­
niach,, jakie stoją obecnie 
przed młodymi Niemcami.

Nie z Adenauera, lecz z 
Piecka, Thaclmanna, Grote­
wohla i Ulbrichta młodzież 
niemiecka bierzc przykład — 
oświadczył Honecker. — Kraj 
nasz jest podzielony r»a NRD

i Niemcy zachodnie, lecai 
Niemcy są jedne i każdy z 
nas ma jedno serce, które 
bije dla sprawy zjednoczenia 
kraju. Jedyną słuszną drogę 
ma przed sobą młodzież nie­
miecka — jest to droga walki 
przeciwko realizacji układów 
paryskich, o umocnienie 
NRD, o zjednoczenie kraju. 
Umacnianie i obrona NRD — 
to święty obowiązek każdego 
członka FDJ.

W dyskusji nad referatem 
w pierwszym dniu obrad za­
brało głos wielu delegatów 
z NRD i Niemiec zachodnich.

I zjazd
wychowanków 
Akademii Medycznej

„Studia lekarskie w perspek­
tywie pracy zawodowej44 — oto 
temat, na który licznie wypo­
wiadali się młodzi lekarze, przy 
byli z całej Polski na I Zjazd 
Wychowanków Akademii Me­
dycznej w Poznaniu. Wypowie­
dzi dotyczyły m. in. wprowa­
dzenia w życie (podczas stu­
diów) wykładów z farmacji 
stosowanej, wzmożenia opieki 
konsultantów nad młodymi le­
karzami, częstszego organizo­
wania spotkań połączonych z 
wymianą doświadczeń, uregulo­
wania kwalifikacji personelu 
pomocniczego, bardziej sumien­
nego podejścia władz tereno­
wych do zapewnienia możliwych 
warunków mieszkaniowych mło 
dyra lekarzom. W wypowie­
dziach lekarzy — wychowanków 
poznańskiej A. M. przebijała 
troska o podniesienie wyników 
lecznictwa i profilaktyki wśród 
ludności wiejskiej, a ze szcze­
gólnym uznaniem przyjęto wia­
domość o wprowadzeniu 6 roku 
studiów na Wydziale Lekar­
skim.

Program Zjazdu objął rów­
nież dwa referaty: „Antybio­
tyki44, który wygłosił prof. dr 
J. Dadlez, a czołowe zagadnie­
nia w położnictwie omówił prof. 
dr I. Roszkowski.

Oprócz przedstawicieli władz 
miejskich i wojewódzkich w 
zjeździć udział wzięli przedsta­
wiciele: Ministerstwa Zdrowia, 
Prezydium WRN z Zielonej 
Góry, profesorowie i asystenci 
Akademii Medycznej, (up)

III nagroda
Zbigniewa Kaji
na wystawie 
w Warszawie

Komisja nagród, działająca 
pod przewodnictwem wicemini­
stra kultury i sztuki Lucjana 
Motyki na II Ogólnopolskiej 
Wystawie Ilustracji, Plakatu i 
Drobnych Form Graficznych, 
przyznała jedną z III nagród 
w dziale plakatu (w wysokości 
3 tys. zł), Zbigniewowi Kaji. 
Jest to jedna z wielu już na­
gród, jakie dotąd zdobył cenio­
ny poznański artysta, (n)

UŁAN-BATOR. Rada M'nł- 
strów Mongolskiej Republiki Lu­
dowej powzięła uchwałę w spra­
wie rozpisan a Państwowej Po­
życzki Rozwoju Gospodarki Naro 
d-owej (emisja 1955 r.) na sumę 15 
milionów tugrików, z terminem 
spłaty w ciągu 20 lat.

*
NOWY JORK. Olbrzymi bom­

bowiec amerykański, typu .lata­
jąca twierdza B-36‘* runął na zje 
mię i spłonął w stanie Texas w 
pobliżu miasta Sterling City. — 
Wszyscy członkowie załogi samo 
lotu zginęli.

*
NOWY JORK. W pobliżu miej­

scowości Sendai (Japonia wschód 
nia) spadł do morza i zatonął 
wojskowy śmigłowiec (helikop­
ter) amerykański. 6 członków za­
łogi, wt tym 2 pułkowników ame­
rykańskich zgnęło.

-M*
LONDYN. W czwartek, 26 bm, 

pierwszy ambasador republiki 
bońskiej w Londynie — baron 
Hans von Herwarth wręczył li­
sty uwierzytelniające królowej 
Ełżibiecie.



Pułki i półki...
' Mam tu na myśli bardzo 
liczną armię, bo liczącą ponad 
2 miliony ..żołnierzy'* w jed­
nym tylko naszym wojewódz­
twie. Armia ta jest podzielona 
na pułki, duże skupiska uszcre 
gowane na półkach bibliotek 
powiatowych, stąd coraz to 
inne ,,kompanie" odmaszerowu 
ją na placówki gminne, gro­
madzkie i wiejskie. Te osta­
tnie — to punkty biblioteczne.

Przyjrzyjmy się bliżej tej 
armii. Jaka w niej przeróżna 
„broń"! Poezje, powieści, 
książki popularno - naukowe, 
fachowe. Dla dorosłych, dla 
chłopców i dziewcząt, dla dzie 
ci starszych i młodszych, jak 
kto woli.

Dlaczego nasze książki — 
książki pisarzy postępowych 
porównałem do wrojska? Bo 
wojsko stoi na straży i pilnu­
je, by wróg nie zniszczył do­
robku i nie zamącił pokojo­
wej pracy. Bo — po drugie — 
wojsko walczy, gdy zajdzie po 
trzeba. I nasze książki właś­
nie walczą z tym wszystkim, 
co jest złe i szkodliwe i rów­
nież stoją na straży tego wszy 
stkiego, co jest wartościowe.

W okresie tworzenia lepszej 
przyszłości, w wielu przedsię­
wzięciach przeszkadzają nam 
stare przyzwyczajenia, pozo­
stałe w nas jako rekwizyt po 
ustroju kapitalistycznym. Ha­
mują nasz rozwój tkwiące w 
nas jeszcze: egoizm, samolub- 
stwo, chęć łatwego życia> w o- 
parciu o wyzysk, obojętność 
wobec spraw bliźniego. Socja­
lizm zaś wymaga ludzi zasob­
nych w wiedzę społeczną i fa­
chową, bohaterów codziennego 
życia, o czystych rękach, zim­
nym rozsądku i gorącym sercu 
—■ jak mówi Lenin. Zadaniem 
nowej książki jest rugować to

Młodzi lekarze 
będą lepiej przygotowani do prasy

Przedstawiciele Minister­
stwa Zdrowia, akademii me­
dycznych, terenowych placó­
wek służby zdrowia i innych 
zainteresowanych resortów 
dokonali na odbytej ostatnio 
konferencji oceny pracy 
absolwentów wydziałów le­
karskich akademii medycz­
nych oraz wysunęli wnioski 
zmierzające do poprawienia 
pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej wyższych uczelni le­
karskich.

Jak wynika zarówno z wy­
głoszonych w czasie konferen­
cji referatów, jak i z głt. jw 
w dyskusji — absolwenci, 
którzy opuszczają uczelnie z 
dużym zasobem współczesnej 
wiedzy medycznej nie są jed­
nak dostatecznie przygotowa­
ni praktycznie do pracy w 
konkretnych warunkach na­
szej służby zdrowia, zwłaszcza 
w mniejszych zakładach lecz­
niczych.

wszystko z naszej psychiki, co 
jest złe, zachęcać i mobilizo­
wać do śmiałego sięgania po
lepsze życie.

Gdybyśmy przeglądnęli pół­
ki naszych bibliotek (a także i 
księgarń) nie znaleźlibyśmy w 
nich Innych książek jak te 
,.żołnierskie". Kiedyś — przed 
wojną — został nagrodzony 
wiersz poświęcony książkom 
pisarzy burżuazyjrtych. Poeta 
ówczesny przyrównał je do 
win i wódek. Miał rację, bo 
były one narkotykami, za po­
mocą których klasa wyzysku­
jąca odurzała wyzyskiwanych, 
aby nie dostrzegali krzywdy 
społecznej. Takich książek w 
rodzaju „Trędowatej" i in­
nych szmir już na szczęście nie 
ma.

Książki mówią o sobie zapis 
kami w kartotekach bibliotek 
i zużytymi brzegami — po­
twierdzenie, że były one w wie 
lu rękach, że kazały swoim 
licznym odbiorcom myśleć nad 
wieloma sprawami i stały się 
przyczyną niejednej śmiałej 
decyzji.

Weźmy pierwszą — jedną 
książkę z biblioteki w Rawi­
czu. Chociażby „Nowi bohar 
terowie" Borysa Polewoja. 
Czytał ją zespół czytelniczy w 
Zielonej wsi. Opowiadała ona 
jak ludzie radzieccy wspólny­
mi siłami przy pomocy maszyn 
ujarzmiali wodę i podporząd­
kowywali ją swojej woli. Tak 
powstał kanał Wołga - Don. 
Dlaczego by mieszkańcy Zie- 
lotiejwsi nie mogli na swoim 
terenie dokonać wspólnymi si­
łami mniejszego ale niemniej 
dla nich ważnego dzieła? I oto 
pod wpływem „Nowych boha­
terów" wieś postanowiła ure­
gulować pobliski odcinek Orli 
i odnowić łąki.

Wysunięte przez uczestni 
ków konferencji wnioski zmie­
rzają do polepszenia praktycz­
nego przygotowania do zawo­
du młodych lekarzy, zwłaszcza 
w podstawowych dziedzinach 
medycyny: chirurgii, internie, 
położnictwie i pediatrii. We 
wnioskach wypowiedziano się 
za rozszerzeniem wykładów i 
zajęć z zakresu profilaktyki — 
a więc np. fizjologu pracy, 
higieny, racjonalnego żywie­
nia itd. Zwrócono również u 
wagę na potrzebę lepszego niż 
dotychczas zaznajomienia stu­
diującej młodzieży z językiem 
łacińskim — co ułatwi im 
przyswajanie literatury facho­
wej — i jednym z języków za­
chodnich.

Duży nacisk położono we 
wnioskach na zagadnienia wy­
chowawcze podkreślając. że 
akademie medyczne powinny 
kształcić typ lekarza-społecz­
nika, zamiłowanego w swym 
zawodzie, wrażliwego na cier­
pienia ludzkie.

Bohaterowie wielu książek 
stają się dla nas wzorem do 
naśladowania. Znowu posłużę 
się przykładem — tym razem 
z ostrzeszowskiej biblioteki. 
Bardzo częstym gościem te) bl 
bliotekl jest m. in. slódmokla- 
slsta Staś Bojszczak. Przemó­
wili do niego bohaterowie ta­
kich dzieł Jak: „Siadami czoł­
gów", „Zycie i walka party­
zantów", „Z notatnika wojen­
nego korespondenta", „Marian 
Buczek". Pod ich wpływem u- 
kształtował się w chłopaku ścl 
śle określony ideał życiowy. 
Chce być obrońcą pracy i po­
koju, sprawiedliwości społecz­
nej 1 postępu. Cbce być żoł­
nierzem. Już posłał wniosek 
do szkoły kadetów.

A takich przykładów kształ 
towania się nowej psychiki 
pod wpływem książek można 
by mnożyć bez końca. Każdy 
z nas bowiem wynosi coś do­
datniego z przeczytane) książ 
ki. A to „coś" ma zawsze du­
żą wartość społeczną.

Chodzi o to. by dla nowych 
czasów wyrośli nowi ludzie. 
By się każdy z nas pozbył 
wszystkiego, co trąci wstecz- 
nlctwem. W walce samego z 
9obą, w obliczu ważnych decy­
zji, w okresie wahań pomiędzy 
tym, co stare i nowe — zawsze 
pomoże nam książka. Dlatego 
śmiało sięgajmy po nią, jesz­
cze ściślejszą zadzierzgnijmy 
z nią przyjaźń. Niech towarzy 
szy nam w codziennych kłopo­
tach i w codziennej pracy, 
niech nas uczy i zachęca do 
wzmożenia wysiłku, aby wszy 
stklm ludziom pracy było co­
raz lepiej. I szanujmy ją jak 
szanuje się przyjaciela. Dla­
tego, gdyż stanowi ona naszą 
wspólną własność 1 nasz doro­
bek powojenny, i dlatego że 
ze względu na swój cel w peł­
ni na to zasługuje.

J. P.
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0 walkach w Mediolanie i szansach Polaków w Berlinie
— mówi b. mistrz Europy — Polus

T Tdział zawodników okręgu po- 
znaaskiego w mistrzostwach

Europy był zawsze liczny. Obok 
zdobywców tytułów mistrzów lub 
wicemistrzów: Pokusa, Kasper- 
czaka, Majchrzyckiego, Szymu-

Polska-Austria 11:5
w pierwszym dniu 
tormejg szafowego

25 bm. rozpoczął się w hali 
Gwardii w Warszawie między­
narodowy turniej w szabli z 
udziałem najsilniejszych dru­
żyn świata: Węgier, Polski, 
Francji, Włoch, Belgii i Au­
strii.

Turniej zainaugurował mecz 
Polska—Austria, w którym 
zwycięstwo odnieśli szabliści 
polscy 11:5. W drużynie pol­
skiej najlepszym zawodnikiem 
był Zabłocki, który wygrał 
wszystkie walki. Miłą niespo­
dziankę sprawili Pawlas i Ku­
szewski — obaj wygrali po 
trzy walki. M^pdy Kuszewski 
bardzo dobrze taktycznie roze­
grał walkę z rutynowanym 
Loisel, zwyciężając. 5:4. Całko­
wicie zawiódł w drużynie pol­
skiej Twardokens. Wygrał on 
zaledwie jedną walkę z naj­
słabszym zawodnikiem austriac 
kim — Wittem.

Rzufkarze
jadą do Austrii

Do Austrii na międzynaro­
dowe zawody w strzelaniu do 
rzutków wyjechała w środę 
wieczorem ekipa strzelców pol­
skich. W skład zespołu weszli: 
St. Kiszkurno, Z. Kiszkurno, 
Smelczyński, Zakrzewski, Po- 
pielarski, Petelczyc i Petelicki.

24. V. .1055 r. w 
sa/ż CWKS w 
Warszawie repre­
zentanci Polski 
na mistrzostwa 
Europy w boksie 
przeprowadzili o- 
siatni trening 
przed wyjazdem

do Berlina.
Na zdjęciu: Dro­
gosz podczas tre­

ningu.
CAF —
Fot. Dabrowiecki

ry, Forlańskiego czy Grzelaka, 
na trzecim i czwartym miejscu 
znaleźli się — Rogalski i Sipiń­
ski.

Pierwszym Polakiem, który w 
1£>37 r. wpisał się na listę mi­
strzów Europy, byt Aleksander 
Polus z poznańskiej Warty. W 
tym samym dniu zaszczytny ten 
tytuł przypadl pięściarzowi łódz­
kiemu — Henrykowi Chmielew­
skiemu.

Z Polusem, który jest obecnie 
trenerem LZS w Kostrzyniu, u- 
cięlismy sobie krótką rozmówkę 
o mistrzostwach Europy w Medio 
lanie i tych rozpoczynających się 
obecnie.

Polus zaczął boksować, mając 
15 lat. Całą swoją karierę za­
wdzięcza Stammowi. Tytuły mi 
strza Polski w wadze koguciej 
względnie piórkowej p-osiadal w 
latach: 1932. 1933 i 1935. Repre­
zentował barwy narodowe prze­
ciw Niemcom (w Dortmundzie, 
jego rodzinnym mieście), Belgii, 
Szwecji, Włochom i dwukrotnie 
walczył w reprezentacji Europy 
w 1937 roku w Chicago przeciw­
ko repr. USA. Z Woysem prze­
grał. a z Johnsonem wygrał na 
punkty. W 1936 r. walczył na O- 
limpiadzie. gdzie przegrał z Ar­
gentyńczykiem — Casanovą. Tre­
ner Stamm uznał ten werdykt za 
wyraźnie krzywdzący Polaka. 
Zaznaczyć trzeba, że Argentyń­
czyk został wówczas mistrzem o- 
limpiiskm.

— Mistrzostwo Europy w 1937 
r. w Mediolanie w Teatrze Puc­
ciniego zdobyłem, po ciężkich 
walkach — mówi Polus. — Wów­
czas nie było żadnych dni wol­
nych od spotkań. W pierwszej 
walce pokonałem kilkakrotnego 
mstrza Austrii — Jaaro, którego 
sposób walki poznałem podczas 
jego pobytu w Polsce. Po tym 
jednogłośnym zwycięstwie prasa 
włoska przewidywała już we 
mnie mistrza. Z kolei pokonałem 
Estończyka — Freimutha, z któ­
rym w pierwszej rundz.e o włos 
byłbym przegrał przez k. o. Ura­
tował mnie gong. Dwie następne 
rundy wygrałem pewnie. W trze­
ciej walce zwyciężyłem wspania­
łego technika, obrońcę tytułu — 
W-^gra Szabo.

W czwartym dniu miałem za 
przeciwnika nie tylko mistrza I- 
talii — Centonessiego, lecz rów­
nież i całą wioską widownię, któ­
ra wprost ogłuszająco — typowo 
zresztą dla Włochów — dopingo­
wała swego rodaka.

Rozbity i zmęczony, p<o trzech 
walkach stanąłem w ringu

— Przypominam sobie, jak bez 
nadziejnie walczyłem w pierw-

Sukees
poznańskich pilotów

Dwaj piloci szybowcowi po- 
znańsk ego Aeroklubu — Czem­
piński i Misiek uzyskali ostatnio 
wynik: lepsze od rekordu Polski 
w locie docelowym na dystansie 
300 km. Rekord krajowy w tej 
konkurencji wynosił 94 km na 
godzinę. Czempiński na szybow­
cu typu „Jaskółka" przeleciał tra 
sę Poznań — Warszawa z szyb* 
kością 100 km na godzinę. Wynik 
ten poprawił jego kolega — Mi­
siek, który na takim samym szy­
bowcu i na tej samej tras e osią­
gnął szybkość 100,1 km na go­
dzinę.

szej rundzie. Myślałem tylko .0 
szybkim ukończeniu spotkanid/ 
by przegrać na punkty. W prze­
rwie Stamm . objechał" mnie z 
góry na dół. W drugiej rundz e 
szanse się wyrównały, W następ 
nej przerwie Stamm jeszcze do­
lał oliwy do ognia: Powiedział, 
abym lepiej : skuteczniej bronił 
barw narodowych. 3'awiiem 
wszystko na jedną kartę. Nie po­
zwoliłem przeciwnikowi dojść do 
głosu. I wygrałem. Moja i całej 
drużyny wraz z trenerem radość 
ze zdobyć a mistrzostwa była ,o- 
gromna. Ukoronowaniem nasze 
go pobytu w Mediolanie było zdo 
bycie drugiego mistrzowskiego 
tytułu przez Chmielew.sk eg«o o* 
raz tytułów wicemistrzów przez 
Sobkowiaka i Szymurę. Zesppło) 
wo zdobyliśmy pierwszą lokatę i 
zaszczytny tytuł drużynowego 
m strza Europy.

W 1939 r. w Dublinie z powodu 
choroby Polus nie walczył. Pod­
czas wojny przebywał w Rumu-, 
nii, gdzie walczył jako zawodo­
wiec. Po powrocie do kraju i re­
aktywowaniu go jako amatora — 
zdobył w 1946 r. mistrzostwo o- 
kręgu poznańskiego w wadze lek: 
kiej. Odtąd opuścił szeregi ak­
tywnych bokserów.

— Co do najbliższych mi­
strzostw w Berlinie nie jestem 
zbyt optymistycznie nastawiony
— powiedział Polus. Nadzieje po­
kładam przede wszystkim w Pie­
trzykowskim i Grzelaku. Będą 
to zresztą najtrudniejsze że 
wszystkich dotychczasowych mi­
strzostw Europy.

Rozmawiał: T. P.

Sfałszowana dala badania
i ...jakie bądąQ 
tego skutki ■

W minioną niedzielę rozegrano 
spotkanie zapaśnicze o mistrzo­
stwo I ligi między swarzędzką 
Unią i warszawskimi Budowla­
nymi. które zakończyło się wyni 
kiem remisowym — 4:4.

Przed meczem zawodnicy mu­
szą przedstawiać książeczki kla­
syfikacyjne oraz aktualne dane 
badania lekarsk ego. Przy ksią­
żeczce zawodnika Budowlanych
— Lewickiego (waga średnia) by 
ło wpisane badanie lekarskie z 
datą 20 V 1955 r. przez Central­
ną Poradn ę Lekarską w Warsza 
wie Jednak Komisja sportowa 
zawodów stwierdziła, że data tą 
jest poprawiana. Zawodnik nie ' 
umiał odpowiedzieć na pytanie/ 
kiedy był ostatni raz u badania, 
dopiero kierownik drużyny war­
szawskiej — Maksym ak podpo­
wiedział mu datę podaną w ksią­
żeczce.

Lewicki wygrał swą walkę z 
Włodarczykiem z Unii, stosun­
kiem głosów — 2:1,

Od tego wyniku kierownictwo 
Unii złożyło protest, domagając 
się przyznania zwycięstwa swe­
mu zawodnikowi walkowerem z 
powodu braku przez Lewickiego 
badania lekarskiego.

Wydaje się nam, że tego rodza­
ju „sztuczki" nie stwarzają at­
mosfery walk sportowych i sek­
cja zapasów GKKF ukarze n;e 
tylko zawodnika Lewickiego, ale 
także i kierownika drużyny Bu­
dowlanych — Maksymiaka.

Pracownicy poszukiwani
Obuwnika zatrudni zaraz Opera Poznańska. 
Zgłoszenia osobiste w wydziale kadr, K1643
Kierowników budów, inspektora technicznego,
majstrów tynkarskich, tynkarzy i murarzy po­
szukuje Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjnych 
Poznań, Marcelińska 6 — dział kadr. K1581
Wykwalifikowanych tokarzy przyjmie zaraz 
Warsztat Produkcji Pomocniczej — Zjednocze­
nie Robótt Inżynieryjnych BM w Poznaniu, ul. 
Gnieźnieńska 63. KI595
Technika drogowego na stanowisko kierownika 
kamieniołomów przyjmie Zjednoczenie Robót 
Inżynieryjnych w Poznaniu, ui. Swiętosławska

Zgłoszenia kierować do działu kadr. KI597
Każdą ilość murarzy, 4 malarzy, 2 szklarzy, 
2 instalatorów, do pracy na terenie Poznania 
Przyjmie zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane nr 1 w Poznaniu, ul. 
Paderewskiego 7. Zgłoszenia przyjmuje dział 
Kadr, pokój 302.______________ K1641
3® tokarzy, 5 frezerów, 2 szlifierzy, 2 konstruk- 

row przyjmiemy natychmiast. Zakłady Me-
©haniczne Przemysłu Tworzyw Sztucznych Poz- 
pf t G°rczyńska 38. Reflektujemy na sdły kwa­
lifikowane. Warunki do omówienia na miejscu.
________ ____ __________________ KI 626
Kucharka samotna do większego zakładu opie- 

nnczego zaraz potrzebna. Zgłoszenia kie- 
■ ?c d° Państwowego Domu Opieki dla Doro- 
ych w Marszałkach p-ta Bukownica, pow.

Ostrzeszów. 8433g
Starszego księgowego z odpowiednimi kwalifi- 

acjami zaangażuje od 1 czerwca br. Rejonowe
Kierownictwo Robót Wodno-Melioracyjnych,
j/oznan, ul. Chełmońskiego 21.__________ 8703g
Księgowych technicznych. kowali oraz elektry­
ka na wysokie i niskie napięęie wraz ze zna­
jomością instalacji ciągników i samochodów 
Przyjmie zaraz Zespól PGR w Sapowicaeh, 
poczta i stacja kolejowa, Strykowo pozn pow. 
Poznań Warunki płacy i pracy do omówienia 

miejscu. KI645

Nieruchomości
Parcele, domkt, wille kamie 
nice kupno sprzedaż, załat 
wia solidnie „Union", Poznań. 
Nowowiejskiego 9 6586g

Plac budowlany zadrzewiony 
i ogrodzony w Poznaniu, sprze 
dam. Wiadomość: Chorzów, 
Dąbrowskiego 36. Nowacka.

K1654

Kupno
Opony 17X4,50 lub 17X4,75, 
kupię Komorów k. Pruszko­
wa, Krasińskiego 3. Kryszto- 
pik. K1650

Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka drew­
niane, autka koszykowe, cze­
skie. ceratowe spacerówki, 
na łożyskach meblowe, gięte 
oraz. lalkowe, polecają: Bra­
cia Chojnaccy Poznań, Wro­
cławska 25. 8198g
Pompę stojącą, wirującą, do 
wody, z silnikiem elektrycz­
nym, 1,2 KW 220/380, sprze­
dam. Horla Swarzędz, Poz­
nańska 34. 8527g

Jadalnię gdańską, bufet, kre­
dens • stół rozsuwany, 12 krze 
seł, stan bardzo dobry, sprze­
dam, Cena 15.000 złotych. 
Gdańsk - Wrzeszcz, Pileckiego 
3, m 4 Ihnatowicz. K1652

Samochód „Oppel - Olimpia", 
dolnozaworowy kabriolet, stan 
dobry, sprzedam. Feliks Ka­
szub Poznań Biedrzyckiego 
1, m 8._______ 8580g

Samochód osobowy, limuzyna, 
4-drzwiowy, 6-cylińdrowy. 1,9 
itr. sprzedam. Poznań, Barba­
ry 93/95. 8587g

Samochód osobowy 6-cylindro 
wy, 1,9 Itr. „Wanderer", li­
muzyna, sprzedam, Poznań. 
Garbary 93/95. 8588g

Samochód osobowy „Oppel P4" 
na chodzie sprzedam. Poznań, 
Garbary 93/95.________ 8590g

Siatkę parkanową. 150 wys. 
200 mb sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 dla‘8592g.

Sprzedam piec do centralnego 
ogrzewania. Oferty Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3, 
dia 8608g

Dnia 25 maja 1955 zasnęła w Bogu po ciężkich cier­
pieniach ukochana żona, matka, córka i siostra, śp.

z Baraniaków

Pelagia Rydrych
przeżywszy lat 51.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 28 bra . o godz. 17 
z kaplicy przy kościele w Swarzędzu.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, syn. ojciec, siostra, bracia i rodzina

Swarzędz, Stalingradzka 48. , 8747g

Lokale Praca
1—2 pokoi z kuchnią, do re­
montu, poszukuję. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3, dla 8274g.

Retuszerka o wysokich kwali­
fikacjach, potrzebna. „Foto- 
Reflex", Poznań Dąbrowskie­
go 5. 8483g

Pokoju z kuchnią, ewentual­
nie pokoju do remontu, poszu 
kuję. Poznań. Świerczewskie­
go lla m 23. 8501g
Student poszukuje spiesznie 
pokoju ewtl. wspólnego. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3. dia 8502g.

Repssarka potrzebna zaraz. 
Mero - Plis, Poznań Grobla 
la, 8510g
Ogrodnik potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia: Ogrodnictwo Gry- 
ska, Poznań, Zgoda 66.

8539g
Potrzebna fryzjerka, dobra si-

2 pokoje z kuchnią, łazienką, 
we Wrzeszczu, zamienię na po 
dobne w Poznaniu. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, „Prasa" Gdańsk, 
dia „3659“. K1604

ła. posada stała. Jasiczak, 
Śrem, Poznańska 1. 854 lg
Gosposia potrzebna. ♦ Poznań, 
Swiętosławską 9, sklep obu­
wia przy Farze 8548g

t
Dnia 25 maja 1955 zmarła po długich cierpieniach, 

moja najdroższa żona, śp.

Anna Pirschel
przeżywszy lat 76.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 27 bm o godz. 16.30 
z kaplicy cmentarza na Dębcu, przy ul. Bluszczowej.

W smutku pogrążeni
mąż i rodzina

Poznań, Wiśniowa 43. 8734g
_______________________________________________

t
Dnia 25 maja 1955 zmarł po długich cierpieniach mój 

ukochany mąż, nasz drogi ojciec, brat teść, dziadek, 
szwagier i wujek, śp. x

.Franciszek Goguiski
dypl. drogista

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 28 bra., o godz. 12,30 
z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążone 
8754g żona, dzieci i rodzina

Kupimy natychmiast od przedsiębiorstwa 
uspołecznion ego
APARAT DO WULKANIZACJI (naprawy) 

OPON SAMOCHODOWYCH 
Państwowa Komunikacja Samochodowa 

Ekspozytura Towarowa 
Poznań, ul. Traugutta 1'9 — telefon 8131 
(Dział Obsługi Technicznej — tel. wewn. 78)

K165ŚL
Osobę dochodzącą do prac do­
mowych oraz opieki nad sta- 
l uszkami, zatrudni lekarz. Po­
znań, Marcelińska 57. m 1, 
od godz. 18—20. 8457g

Stolarz wykwalifikowany, po­
trzebny. Oferts Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
8547g

Dnia 24 maja 1955 zmarła po długich i ciężkich cier­
pieniach nasza kochana ciocia i szwagierka śp.

Maria Brzezińska
mgr farmacji

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w piątek 27 bm. o 
godz. 17 z domu żałoby w Mosinie.

W ciężkim smutku pogrążona 
8797g rodzina

Dnia 24 maja 1955 zmarła po długiej i ciężkiej cho­
robie

mgr farm. Maria Brzezińska
kierownik Apt Spot, nr 132 w Mosinie

W Zmarłej straciliśmy niestrudzoną reprezentantkę 
zawodu farmaceutycznego, cenioną i sumienną pracow- 
niczkę oraz dobrą koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 27 bm., o godz. 17 w 
Mosinie.

KIEROWNICTWO RADA ODDZIAŁOWA
POZNAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA APTEK

— ODDZIAŁ W POZNANIU
K1662

Chmielew.sk


Ilpi

Podczas Spartakiady LZS 
przy Technikach Rolniczych 
wojew. zielonogórskiego i po­
znańskiego, wyróżnili się m. in. 
Ratajczak (Wolsztyn), na zdję­
ciu od prawej, wynikiem 12,0 
na 100 m i 5,85 m w skoku, w 
dal. S tańczy kówna (LZS Bia­
ła) — uzyskała na. 100 m czas 
14 sek., a Tomys (Niałek) prze­
biegł. 3000 m w czasie 9:16.4.

Ponadto na wyróżnienie za­
sługują zawodniczka Gębaczka 
(Widzim Stary) w pchnięciu 

i Gruntkawski 
(Stary Tomyśl) w dysku 
38,03 m. (x)

nagrody
w konkursie 
„Domu Książki"

Komisja Konkursowa podsu­
mowała wyniki konkursu czy­
telniczego i rozlosowała 246 
nagród.

Najcenniejsza nagroda — 
rower — przypadła w udziale U.”,'a'~^2 m 
Mirosławie Rękosiewicz — u-
czennicy szkoły podstawowej w 
Sulmierzycach, pow. Kroto­
szyn. Piłki do siatkówki wylo­
sowali: Bożena Kobolec z Kro­
toszyna, Andrzej Wróbłewski z 
Ostrowa, Leokadia Szaj z 
Ptaszkowa, pow. NowyATomyśl,
Janina Kaźmierczak z Bieżyna, 
pow. Kościan i Kazimierz Sze­
ląg z Jabłonnej, pow. Wolsztyn.

Wśród dalszych nagród zna­
lazło się 20 wiecznych* piór i 
220 książek.

Rower i piłki do siatkówki 
otrzymają -zwycięzcy w dniu 
29 bm. na Wojewódzkim Zjeź- 
dzie Delegatów IV Konkursu 
Czytelniczego w Poznaniu. Po­
zostałe nagrody zostaną dorę­
czone w poszczególnych powia­
tach naszego województwa.

Gdzie troska 
o człowieka?

BPP z Kościana 
nie odpowiada

Przed czterema laty zaplano- 
\ -no budowę stadionu sportowe 
go w Mosinie, pow. Śrem. Sta­
dion miał być gotowy w 1954 ro­
ku. Zgodnie z zatwierdzonymi 
planami i kredytami Budowlane 
Przedsiębiorstwo Powiatowe z 
Kościana przystąpiło do budowy. 
Mosińscy sportowej7 w czynie spo 
łecznym ustawili parkan wokół 
stad onu, posadzili żywopłot i po 
mogli przy budowie bieżni oraz 
toru przeszkód. Poneważ mate­
riały budowlane były zwiezione 
leszcze w ub. roku, zdawało się, 
że praca ruszy.

Niestety z niewiadrtmych przy 
czyn przedsiehkwss^wÓ wywio­
zło część materiahn-^ miejsca bu­
dowy ' nic nie wskazuje. na chęć 
kontynuowania Df?.eirwSinVeh ro-Kontynuowamą nrzerwsinych ro­
bót. Na liczne interwencje korni 
tetu budowy stadionu, BPP z Kobudowy 
ściana nie odpowiada...

(Stur)

Kobzde-o

17 bm. w Rąbczynie, powiat 
Wągrowiec, odbywało się 
szczepienie dzieci przeciwko 
ospie. Termin szczepienia wy­
znaczono na godzinę 11.30.
Tymczasem ekipa służby zdroi urjj.- i;
wia pod kierownictwem le-1 WluZ?©łI ptuC© 
karki Janiny Goraj już na 10' 
minut przed wyznaczonym 
terminem opuściła punkt 
szczepień, ku zdziwieniu i o- 
burzeniu miejscowej ludności.
Jak się okazuje, zaszczepiono 
jedynie te dzieci, które przy-' 
były do punktu na długo 
przed godzina 11.30.

Lekceważącym stosunkiem 
ekipv lekarskiej do ludności 
wiejskiej zajmie się niewąt­
pliwie Prezydium PRN i Zwią­
zek Zawodowy Pracowników 
Służby Zdrowia. (Kdw)

Staraniem Centralnego Biura 
Wystaw Artystycznych, została 
zorganizowana w małej sali Pań­
stwowego Domu Kultury w Ra­
wiczu wystawa prac ar*ysty ma­
larza— Aleksandra Kobzdeja — 
który razem zejznąnym pisarzem 
— Wojciechem Zukrowskim prze 
bywał w 1953 r. w W etnamie. 
Pięknie wykonane rysunki przed 
stawiające walkę narodu wiet 
namskiego i codzienny jego trud, 
cieszyły sie dużym zainteresowa 
niem mieszkańców. (b)

3ANWSI UK&WSKJ

Patrol odprowadził więźnia z powrotem 
do fortu Naprawiona już brama zamknęła 
się z chrzęstem Wartowników przysłano 
nowych, chłopy dorodne, nie mówiące 
wielkopolską gwarą. Na pewno z tvch od­
działów. które pan generał pośpiesznie 
ściągnął z daleka, by poskromiły bunty.

Jeszcze dwa miesiące spoglądał na świat 
przez zakratowane okienko, wychodząc 
czasem do pracy pod eskortą żołnierzy z 
nasadzonymi na broń bagnetami. Wtedy 
właśnie, wstyd powiedzieć — nawet ziom­
kom — łzy się w chłopskich oczach zjawia­
ły. Słyszał świergot bujającego wysoko sko­
wronka; patrzał na pękające gałązki, z 
których tryskała świeża zieleń wiosennych 
listeczków. Unosił głowę ku górze wietrząc 
budzenie się życia. Ech, nie wiecie, jakie 
marzenia ma człowiek, gdy zniewolony 
siedzi w maleńkiej celce o murach grubych, 
że obu rękoma nie obejmiesz. Chciałoby się 
iść za pługiem, czuć jak lemiesz kroi wil­
gotną ziemię, a twarz owiewa łagodne 
muśnięcie wiatru. Albo przy niedzieli usiąść 
na ławie przed chałupą, pogwarzyć o ludz­
kich sprawach, wygrzewać się na słabym 
jeszcze słonku i patrzeć, patrzeć, jak ozi­
mina strzela w górę, bzy rozkwitają, a na­
siona letnich kwiatów zamieniają sie z 
szarego ziarenka w żywą, kolorową roślin­
kę.

Czy można o tym ludziom opowiadać?/ 
Wstyd, że człek dorosły, co fronty przeszedł, 
na śmierć się napatrzył, bunt przeciw wła­
dzy podniósł, miał tęskndtki, jak dziewczy­
na młodziutka. A o ty/n wydarzeniu, gdy 
na jeden dzień rozwarła się na oścież 
brama więzienia, bezpieczniej gębę zam­
knąć. Tylko Graczykowi powiedział, gdy 
byli sami.

— Zwolnili przed czasem. A m n e s t y j a, 
czy inna cholera przyszła. Jeszcze na ko­
misję stawałem, wedle dalszej służby, ale 
uznali, zem chory.

— Do pana Osińskiego pójdziesz? — za­
pytał ojciec Hani.

— Może i pójdę, nawet dzisiaj.
— A idź — rzeki poważnie Graczyk. — 

Poproś pięknie, to chyba cię przyjmie. Ro­
botnika teraz mało, moc narodu pobrali 
do wojskowości.

Rzeczywiście, pan generalny administra­
tor dość łaskaw był dla Nabuchodonozora. 
W swoim biurze nawet usiąść kazał i pa­
pierosem potraktował.

— Słyszałem — zaczął — o twoich przy­
godach. mój Kukurenda. Coś. chłopie, zma­
lował w tym wojsku? Nieposłuszny byłeś, 
hę? Ej lepiej sie uspokój, buntów nie pod­
noś, bo to i w Grudzewie nie popłaca. Do­
stałeś wyrok. Masz szczęście, że tylko rok 
odsiedziałeś, ale wiesz teraz czym pachnie 
wichrzycielska robota. Już cię babka Zofka 
przeklęła, żeś się wdał z antychrystem w 
konszachty i zły cię opęt ał.

Tu pan Osiński zaśmiał się rubasznie. 
Widać było, że nie brał zbyt poważnie wy­
stępków grudzewskiego fornala. Gdy Ku­
kurenda wykręcał się od opowieści mó­
wiąc’ „To, jaśnie wielmożny panie, takie 
chłopskie sprawy. Nie warto języka strzę­
pić.— nie naoierał. Do służby przy­
jąć kazał. Od razu.

Do sypialnego Dokoju wpadało przez za­
puszczone story niewiele światła. Pani Elż­
bieta siedziała na skraju łóżka, patrząc w 
twarz męża — bladą, z wyostrzonymi rysa­
mi, jak u ludzi umierających. Leżał bez 
ruchu. Obie ręce spoczywały wzdłuż* ciała, 
na leciutkiej, puchowej kołdrze. Wydawał 
się jeszcze chudszym niż zwykle — biedny, 
słaby człowiek. Ile spraw się złożyło, ile łez 
wylała, nim doszło do jego choroby, w któ­
rej każda chwila może decydować.

Dwa tygodnie temu doktor Piotrowski 
mówił swym miękkim głosem:

— W takim stanie każdyx wysiłek nosi w 
sobie zarodek ostatecznej katastrofy. Czu- 
ję się w obowiązku panią przestrzec. Oczy­
wiście, to jeszcze nie beznadziejny wypa­
dek... Choremu trzeba zapewnić maksimum 
spokoju. Nie dopuścić, by się poruszał... 
Musi pani przy nim siedzieć spełniać każde 
życzenie. Tacy chorzy bywają niecierpliwi. 
Ćhce się im pić, sięgną po szklankę i nastę­
puje finał... ■ \

<C«Kir dalszy nastąpi)

Pomyślny rozwój 
snódzielni w Snieciskach
Niedawno do gospodarstwa 

zespołowego w Snieciskach 
wstąpiło trzech nowych człon­
ków. Podpisując deklaracje, 
mówili, .że przyjrzeli się w 
ciągu ubiegłego roku spółdziel 
czej gospodarce, a naocznie za 
poznali się z wynikami na ze­
braniu obrachunkowym. Po 
roku wspólnej pracy dniówka 
obrachunkowa w Snieciskach 
wyniosła 20 zł, 4,3 kg zboża, 
5 kg ziemniaków, 5 kg klszon 
ki oraz wkład ziemi (II typ) 
po 80 zł od hektara i jeszcze 
za wkład inwentarza.

Jeśli wziąć pod uwagę, że

Uwaga — 
mieszkańcy 
powiatów:
TRZCIANKA
CZARNKÓW
LESZNO
MIĘDZYCHÓD
OBORNIKI
ŚREM
ŚRODA

lutro, 28 maja, odbędą
•J się .w waszych powia- 

tach pierwsze powszechne 
lustracje przeciwstonkowe. ii 
Do uczestniczenia w nich 
zobowiązani są nie tylko j! 
użytkownicy gruntów, ale !, 
także mieszkańcy miast — 
osoby wezwane do uczest- j 
nictwa w akcji zwalczania 
stonki przez miejscowe pre { 
zydia rad narodowych.

Wykrywanie ognisk chrzą 
szcza Kolorado i niszczę- 
nie ich jest sprawą nad- j; 
zwyczaj ważną: chodzi o u- ! 
ratowanie przed żarłoczno- i 
ścią szkodnika naszych plan i 
tacji ziemniaków. Zadanie i 
to niełatwe i dlatego po- |j 
trzebny jest w akcji likwi- ! 
dowania stonki udział naj- 
szerszych rzesz społeczeń- i 
stwa.

Jak stwierdzili fachowcy, 
wszystko wskazuje na to, że 
groźny szkodnik zlemniacza 
ny przetrwał minioną zimę 
o wiele lepiej aniżeli w se­
zonie 1953/54. Tym dokła­
dniej więc przeglądać trze- ! 
ba 'każdy dosłownie krzak j| 
ziemniaczany, czy pomido­
rowy. ,

Bierzmy powszechny u- 
dział w lustracjach przeciw 
stonkowych! Ód skuteczno 
ści przebiegu afcc,H zwalcza 
nia tego szkodnika zależeć 
będą bowiem zbiory ziem­
niaków.

w zeszłym roku śnieciszanie 
ponaprawtali budynki, kończą 
budowę chlewni i powiększyli 
znacznie stan pogłowia inwen­
tarza — wyniki zespołowej go 
spodarki trzeba uznać za bar­
dzo dobre. Tajemnica owej po 
myślności leży zaś w tym, że 
spółdzielcy .ze Sniecłsk pilnie 
przestrzegają statutu, opraco­
wali własny regulamin doty­
czący przebiegu pracy, ściśle 
trzymają się znormowanych 
dniówek, a na przewodniczące 
go wybrali cieszącego się po­
wszechnym zaufaniem rolnika 
— Jana Kędzierskiego.

Warto, aby z przestrzegania 
praworządności śnieclszan bra­
li przykład członkowie tych 
spółdzielni, które pracują je­
szcze słabo. A pracują one sła 
bo właśnie dlatego, że nie 
przestrzegają postanowień sta­
tutu. Mamy tego dowody choć­
by w Stróżewicach w pow. 
chodziesklm, gdzie spółdzielcy 
uprawiali nielegalnie ukryte 
hektary ziemi; w Boreczku, 
pow. Śrem, gdzie członkowie 
ograniczali się do pracy na 
działkach, doprowadzając do 
poważnego zadłużenia spół­
dzielni. W obu tych gospodar­
stwach zespołowych, dzięki po 
mocy terenowych władz, sytu­
acja wyraźnie się poprawiła, 
pracują one pod kierownic­
twem nowych zarządów. Idzie 
o to, aby każdy zarząd, każdy 
spółdzielca zrozumiał, że po­
myślność rozwoju spółdzielni 
zależy w przeważającej mie­
rze od dokładnego przestrze­
gania statutu, (pż)

Wieczory dyskusyjne, spotkania, wystawy 
w Dniach Oświaty, Książki i Prasy

Dni Oświaty, Książki 1 Pra­
sy zapoczątkowała w Kole 
zbiórka młodzieży i delegacji 
zakładów pracy, które z trans­
parentami i orkiestrą przema­
szerowały przez miasto na plac 
PZPR, aby wysłuchać refera­
tu pi-elegenta TWP o Adamie 
Mickiewiczu. W części arty­
stycznej wystąpił chór miesza 
ny „Plon" oraz orkiestra dę­
ta liceum ogólnokształcącego.

Do propagowania czytelnic­
twa włączyła się czynnie mło­
dzież szkolna, kolportując 
książki wśród mieszkań 
Koła; na terenie szkół org

zowane są ponadto wieczory 
dyskusyjne i konkursy. Cen­
tralna uroczystość, związana z 
Dniami Oświaty, Książki i Pra 
sy odbędzie się w nadchodzą­
cą niedzielę w liceum ogólno­
kształcącym. Weźmie w niej u- 
dział literat poznański Stani­
sław Kamiński, który w tym 
samym dniu - spotka się rów­
nież z ludnością wiejską w 
Dzierawach, pow. Koło. W ak 
cji propagandowej 15-osobowa 
ekipa objechała wszystkie bi­
blioteki i, punkty biblioteczne, 
wygłaszając oogada-nki o zna­
czeniu czytelnictwa i werbując 
nowych czytelników. Specjal­
ne pogadanki o tematyce rol­
niczej wygłoszono ponadto w 
spółdzielniach produkcyjnych 
Krzewata i Karszew.

Szczególnie estetyczny wy­
gląd cechuje bibliotekę gminną 
w Sompolnie. Kierowniczka bi 
blioteki — Teresa Waszak 
przybrała lokal aktualnymi ga 
zetkami o Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy i Roku Mic­
kiewiczowskim, nie braik rów- 

kosztem, którego na razie nie , f gazetek o tematyce rolni- 
przew duje budżet MRN. Lud- . m *1 czej i 10-leciu PRL. Na sto­

łach urządzona została wysta­
wa książek. Od 1 czerwca br. 
w związku z Dniem Dziecka 
zorganizowana będzie nowa 
wystawa książek dla dzieci.

W pow. kolskim nie brak 
przodowników czytelnictwa, 
wśród których wyróżniają się 
Zofia Podniak z Nowin Bogu­
sławskich, Zygmunt i Teofil 
Ogrodowczykowie z Polonisza, 
Zygmunt Gostko z Zuchowa, 
Bolesław Dzimiński z Gaju i 
Jan Padyna z Kłodawy. Spo­
śród organizatorów czytelnic­
twa dobrymi wynikami po- 

się mogą Józef Cie­

iców
zlii-

Koszt niewielki
- pożytek duży

Jedyna publiczna pompa na 
Rynku w Skokach nie zaspokaja 
potrzeb ludności tego miastecz­
ka. Każdego dnia już pod wieczór 
zapasy wody są wyczerpane, a 
nadto pompowanie wymaga nie 
lada sity. Pobudowanie drugiej 
pompy związane byłoby z dużym

ności trzeba jednak dopomóc i 
to jak najszybciej.

Wiadomo, że w gospodarstwie 
domowym najwięcej wody zuży­
wa się. dla inwentarza oraz pra- 
n'a bielizny. Przez Skoki przeply 
wa rzeka Wełna, której koryto 
zostało w ubiegłym roku uregu 
lowane. Wysokie skarpy uniemoż 
liwiają czerpanie wody z rzeki, 
tak chętnie używanej do pran a.

Może więc Prezydium MRN po 
myśli o zbudowaniu schodów do 
rzeki i tym samym przynajmniej 
częścowo rozwiąże problem za­
opatrzenia ludności miasta w 
wodę. (Kdw)

DRUKARNIA: Zakłady
Graficzne im M Kasprzaka 
Poznań K—6—659 szczycie

W dniu 28 maja

Opera — g. 19 „Kniaź Igor**, 
Polski — g. 19 „Ballady i ro­
manse**, Nowy — g 19 „Imie­
niny pana dyrektora". Kome­
dia Muzyczna — godz. >19.15 
„Sprytna wdówka** E/trada 
Satyryczna — g. 19.30/ „Karo­
ca odjeżdża 19.30". Lalki i Ak­
tora — g. 16.30 ..Baśń o szklą-

p~7 wsfwAj
KALISZ: Wolność — ..Kurs 

na Marto". Stylowe — 
„Wzburzyło się morze" — 1 
seria; OSTRÓW: Przodownik 
— „Upiór na sprzedaż**, Słoń’

odpou/iidu
Uciszyć!

W ubiegłym tygodniu 
mieszkańców Rynku w Kro­
toszynie zbudziły o godz. 3 
niesamowite trzaski. Przed 
domem przy Rynku nr 16 
stał duży samochód ciężaro­
wy, z którego zrzucano bla­
chę i żelazo.

Dziś, tj. 25 maja, hałasy 
powtórzyły się o tej samej 
godzinie z tym, że zamiast 
żelaza zrzucano deski, a 
wszystko odbywało się przy 
akompaniamencie głośnych 
klątw i wyzwisk.

Dziwi nas bardzo, że Spół­
dzielnia Rzemieślnicza O- 
gólnobranżowa (do której 
materiały te zwożą) nie u- 
sprawni swej pracy. Dom 
przy Rynku ma obszerny 
wjazd i obszerne podwórze, 
na które mogą wjeżdżać sa­
mochody (tam należy zła- 
dowywać materiały). Była 
by z tego potrójna korzyść: 
po pierwsze — nie potrzeba 
by nosić ciężkich przedmio­
tów przez bramę, podwórze

pomogła!
W Pile zastanie uruchom o 

ny w roku bież, punkt intro­
ligatorski. (A’362,

Odpowiadając na naszą no­
tatkę pt. „Znów o brakoro- 
bach“, Pomocnicza Spółdzel- 
nia Rzemieślnicza Branży Me 
talowej w Bydgoszczy zapew 
nia nas, że dołoży starań, aby 
nie wypuszczano już towarów 
wybrakowanych. (A-476)

ce — „Ciemna rzeka"; GNIE­
ZNO: Polania — „Dzień bez 
kłamstwa", Lech — „Fort 
Eureka": LESZNO: Sporto­
wiec — „Opowieść atlantyc­
ka".

PROGRAM II 
Fala Poznania 249 m

5,!0 — rozmaitości rolnicze
5,40. 7.15. 8. 8.40. 12.15 i 12.25 
— muzyka, 12.50 — aud. dla 
wsi, 13 — co dzień przynoś..
13.10 14.30 15 i 15.25 — mu­
zyka. 16 — felieton aktualny.
16.10 — w rytmie sportowym.

aż da składnicy, po drugie 
— nie budzono by po no­
cach śpiących mieszkańców 
i po trzecie — samochody 
ciężarowe nie niszczyłyby 
chodników.

STAŁY CZYTELNIK 
z Krotoszyna.

tciymNiKOMj
M. M. — Powodowo. Zgod­

nie z zarządzeniem nr 141 Pre 
zesa. Rady Ministrów, księgo­
wej technicznej w gospodar­
stwie szkolnym za faktyczne 
i terminowe wykonanie spra­
wozdawczości należy się pre­
mia w wysokości 50 proc, pen 
sji kwartalnie od dnia 1 VII 
1954 r., a nie 25 proc, stałego 
wynagrodzenia miesięcznie.

(629,
Władysław Gepper. — Po­

widz. Rolnicy posiadają ulgi 
w opłatach za leczenie i to w 
zależności od stopnia docho­
dowości gospodarstwa. Przy 
dochodzie od zł 600,— do zł 
1.800,— rocznie korzystają z 
70 proc, ulgi, od zł 1.800,— do 
zł 3,600,— z ulgi 40 proc., od 
zł 3.600 do 6.000 — 15 procent 
ulgi. Z tych samych ulg ko­
rzystają dzieci w wieku do lat 
13 oraz inne osoby, pozostają 
ce na utrzymaniu rolnika.

Celem uzyskania jednej z 
wyżej wymienionych ulg w o 
płatach za leczenie należy 
przedłożyć w szpitalu zaświad 
czenie, wystawione przez gro­
madzką radę narodową — 
stwierdzające stopień docho­
dowości gospodarstwa rol­
nego. (1230,

ślak z Dzieraw, Kazimierz Sta 
ręsta z Krzykos, Zofia Andre- 
jew z Ladorudza i Tadeusz Za 
lewski z Izbicy Kujawskiej.

Do akcji Dni Oświaty, 
Książki i Prasy włączył się ak 
tywnie we Wrześni „Dom 
Książki". W każdą niedzielę 
pracownicy DK organizują 8 
stoisk ulicznych, niestety, za 
mało jest — jak na Rok Mic­
kiewiczowski — dzieł Mickie­
wicza, brak również wydaw­
nictw popularnych.

Aktywnością nie może stę 
poszczycić wrzesińska Rada 
Czytelnictwa. Nic dziwnego 
zresztą, gdyż — jak wynika z 
wypowiedzi mieszkańców Wrze 
śni — Miejska Rada Czytelnie 
twa istniała w rzeczywistości 2 
lata temu, obecnie natomiast 
istnieje tylko na papierze. (v)

0 książce 
pras.e ludowej 
i Mickiewiczu

będzie mówił red. J. Pie­
przyk 29 bm. o godz. 19 
w sali Pow. Domu Kultury 
w Rawiczu na spotkaniu 
dziennikarzy z czytelnikami 
„Głosu" z okazji zakończe­
nia Dni Oświaty, Książki i 
Prasy.

W części artystycznej wy 
stąpią: Urszula Małecka — 
śpiew, Adam Norski’ — for 
tepian. Henryk Derwich — 
groteska rysunkowa, ze­
spół taneczny ZZK „A* 
rion", chór PZGS w Rawi­
czu, orkiestra Rawickich 
Zakładów Odlewni Żeliwa.

16.25 — zapraszamy do tańca, 
17 — aud. dla dzieci, 17.30 — 
koncert dla pracown kow Cen 
trał' Zaopatrzenia Rolnictwa 
18.35 — muzyka z krajów A’ 
meryki Południowej 19 — mu 
zyka i aktualności. 19 25 — 
aud. z cyklu: Sławne *ywo 
ty". 19.55 — muzyka tan. 
20.30 — „Jestem zabójca" — 
kom A Fredry 21.50 — spra 
wozdanie z miedzom, turnieju 
szermierczego w Warszaw e 
22 — ..Desant na Kamienne, 
Wyspie" — ode. pow Zukrow 
skiego i • Przymanowskiego 
22.20 — sprawozd. dźwięk z 
mistrzostw boksersk ch Euro­
py 23.20 — muzyka na dobra­
noc.
Wiadomości:

5.05 . 6 . 7 . 7.40. 12 04. 14
16.40, 18.15. 21.30 i 23 50.


